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I  zwolnienie wiezionych w Rosji 
P o la li*

WARSZAWA, (Pat.). Biuro Pra- 
sowę Mlnisterjum Spraw Zagra­
nicznych komunikuje:

Dnia 30 listopada r. b. Charge 
d'Affalres Rzeczypospolitej Polskiej 
w Moskwie wręczył w Komisarja- 
cie Ludowym Spraw Zagranicz­
nych następującą notę werbalną:

Na skutek noty słownej Posel­
stwa Polskiego z dnia 11 listopa­
da r. b. N° 297, pułkownik Wale­
ry Czuma, były dowódca Wojsk 
Polskich na Syberji, zwolniony zo­
stał z obozu koncentracyjnego, w 
którym pozostawał w roku 1919 
i obecnie pozostaje na wolności 
w Moskwie, nie może Jednak do­
tychczas wyjechać do Polski.

Opierając się na oświadczeniu 
Komisarjatu Ludowego Spraw Za­
granicznych w Memorandum z dn. 
24 b. m., o tern, ze pułkownik 
Czuma oczekuje wyjazdu do kra­
ju, że więc ze strony Komisarjatu 
Ludowego Spraw Zagranicznych 
żadnych formalnych przeszkód w 
tym względzie niema i podając 
do wiadomości Komisarjatu Ludo­
wego Spraw Zagranicznych, że w 
najbliższych dniach nie przewidu­
je sle odejścia z Moskwy eszelonu 
z polskimi uchodźcami i jeńcami, 
oraz, że stan zdrowia pułkownika 
Czumy, po dwuletnim zgórą wię­
zieniu, jest b. zły, przyczem nie­
zbędna jest natychmiastowa ku­
racja lekarska, o której niema 
mowy w warunkach, w jakich o- 
becnie w Moskwie pułkownik 
Czuma się znajduje — Poselstwo 
Polskie ma zaszczyt prosić Komi- 
sarjat Ludowy Spraw Zagranicz- 
nycd o udzielenie pułkownikowi 
Czumie natychmiastowego zezwo­
lenia na indywidualny wyjazd do 
Polski.

Równocześnie zostały przez po­
selstwo polskie wręczone Czlcze- 
rinowi noty werbalne, z żądaniem 
zwolnienia i repatrjacji do Polski 
nieprawnie więzionych obywateli 
polskich: pani Olgi Dowoyno-Soł- 
łohubowej, kapitana Wojsk Pol­
skich, Henryka Ryiko i pani Hali­
ny Dybczyńskiej.

ner, zastępcy: Albin Lakowicz. Jan 
Dobrochocki, Grjasz Brojdo, Sta­
nisław Andrzejewski i Ananjusz 
Charczenko.

Okręg VII, Wilno-powiat (adres: 
Wilno, Podzamcze): Przewodniczą­
cy Czesław Sienkiewicz, członko­
wie: Aleksander Dawidowski, Zyg­
munt Wojczulanls, Jan Kiełczewski 
i Henoch Lewldow.

Okręg VIII, Wilno-powiat: (ad­
res: Wilno, Nadbrzeżna 22): Prze­
wodniczący Wacław Wyszyński, 
członkowie: Zygmunt Cierpiński, 
Witold Przegallński, Zenon Łuka­
szewicz, Jakób Szynkin, Rafał Le- 
niewski, zastępcy: ks. Władysław 
Baranowski, Franciszek Koziełło, 
Lejba Zyngler, Stanisław Bochwlc 
i Czesław Puzyna.

Okręg IX, Wilno-miasto: (adres: 
ul. Mickiewicza 36, gmach Sądu 
Okr.): Przewodniczący Ludwik Gra­
bowski, członkowie: Kazimierz Dmo­
chowski, Kazimierz Stefanowski, 
Michał Ladowski,- Mikołaj Sienkie­
wicz I dr. Tomasz Szabat.

ZE ŚWIATA.
1 (W.A.P.) Wydział Informacyjno-
Prasowy Generalnego Komisarjatu 
Wyborczego komunikuje, że zo-

1 stały ostatecznie ukonstytuowane
Okręgowe Komisje Wyborcze w 
następującym składzie:

; Okręg II, w Swięcianacb: Prze­
wodniczący Stefan Stankiewicz, 
członkowie: Witold Wajkowski, Ao- 

l na Zawiszanka, Wacław Hryniewic- 
I ki, Jan Ozlewicz, Feliks Wesołow- 
j ski, zastępcy: Wacław Goślinowski,
Józef S.wirski, Marcin Giruć, Ed­
mund Żytis i Juljan Chalecki.

| Okręg IV, w Oszmianie: Prze- 
’ wodniczący Albin Szynklewicz,
‘ członkowie: Kazimierz Dokurno,
Jan Silewicz, Adolf Butkiewicz,
Florjan Lltorowlcz, Orel Sołoducho,

' zastępcy: Władysław Oświęcimski,
EIjasz Piotrowicz, Bronisław Bor­
kowski, Jan Kowalski i Hirsz Hur- 
wicz.’

Okręg V, w Trokacb'. Przewod­
niczący Bolesław Lakowicz, człon­
kowie: Stefan Godysz, Romuald 
Mickiewicz, Józef Zajączkowski,
Paweł Jarosławcew, Majer Kaluz-

D eklaracja  grup żydowskich.
Niżej wymienione partje poił-1 swój obowiązek przyjąć udział w 

tyczne i ugrupowania społeczne 1 plebiscycie, wyznaczonym w celu 
żydowskie ninlejszem oświadczają, _ rozstrzygnięcia kwestji przynależ- 

I co następuje: - noścl państwowej naszego Kraju, o
I 1. Jako obywatele naszego k ra -p le  zostałyby stworzone odpowłed- 
( ju, związani z nim nierozerwalne- ! nie warunki, zabezpieczające pra- 

mi węzłami oraz zainteresowani ' widłowość przeprowadzenia tako- 
narówni z innymi obywatelami w j wego.
jego rozwoju i rozkwicie —  Żydzi 
uważają za swój obowiązek przy­
jąć udział w Sejmie Gstawodaw- 

1 czym, zwołanym na zasadach de- 
i mokratycznych i mającym na celu 
■ uregulowanie wewnętrznego życia 
f naszego kraju opracowanie odpo- 
j wiednlch norm prawnych i urze- 
czywistnienie wszelkich innych 

' praw, należących do kompetencji 
. podobnych organów przedstawi­
cielstwa narodowego).

2. Żydzi uważaliby również za

3. Kwestja przyjęcia przez Ży­
dów udziału w obecnie zwoływa­
nym Sejmie może być rozstrzyg­
nięta dopiero po wydaniu odpo­
wiedniego dekretu, określającego 
kompetencję i zadania tego Sejmu.

Partja sjonistyczna.
Partja demokratyczna.
Związek Kupców i przemysłow­

ców Żydów.
Związek rzemieślników Żydów.
Partja „Celrej-cjon“ .

I P A M IĘ T A J C I E !
o gw iazdce d la  żo łn ie rza  i zasila jc ie

K om itet M ie jsk i G w iazdki d la Żo łn ierza . 1

IX  W szechrosyjski Z jazd  
S ow ie tów .

RYGA, (Wap.). Z końcem grud 
nla ma się odbyć w Moskwie IX 
Wszechrosyjski Zjazd Sowietów. 
.Rosta’  ogłasza następujący po­
rządek obrad Zjazdu: 1) Sprawa 
uregulowania stosunków rolnych, 

j oraz podniesienia wydajności go- 
; spodarstw włościańskich; 2) kwe- 
' stje, związane z nową polityką 
1 gospodarczą; 3) budżet państwo - 
wy; 4) sprawa walki z głodem. 
Na zjeździe mają być także oma­
wiane kwestje polityki zewnętrz­
nej, wobec czego spodziewać się 
należy zaciętej walki pomiędzy 
prawym a lewym odłamem partji 

J komunistycznej.

T y lk o  zag ran ica  m oże u ra ­
tow ać Rosję od  śm ierci g ło  

dow ej.
RYGA, (Pat.) Przedstawiciele 

, Sownarkomu w 16 gubernjach 
i głodujących oraz przedstawiciele 
■ republiki tatarskiej, baszkirskiej i 
I kirgiskiej w memorjale do preze­

sa Centralnej Komisji walki z gło­
dem wykazują, że życie miljonów 
głodujących uratować może jedy- 

I nie pomoc zagranicy.
1 A nato l France n ie  Jest k o ­

m unistą.
i STOKHOLM, (Pat.). Anatol Frań - 
j ce w wywiadzie dziennikarskim o- 
' świadczył, że nie jest bynajmniej 
i komunistą i stwierdził swą omyłkę 
' co do możliwości wprowadzenia 

w życie zasad komunizmu.

G enera lny  g u b e rn a to r Ir ­
lan d zk i

HANOWER, (Pat.) Londyńskie 
dzienniki donoszą, że drugi syn 
króla angielskiego otrzyma god­
ność generalnego gubernatora 
Wolnego Państwa Irlandzkiego.

P o se ł po lsk i w  Rydze.
RYGA, (Pat.). 8 b. m. odbyło 

się uroczyste wręczenie przez po­
sła polskiego Jodkę listów uwie­
rzytelniających prezydentowi Re­
publiki Łotewskiej.

C
zytajcie w

szyscy! 
U

kazat się ."Nś 
1-y „Gazetki Wyborczej Ludu Wileńskiego” Ż

ądajcie w
szędzie!
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W ubiegłą niedzielą odbył się 
w Wilnie szereg wieców przedwy 
borczycb. Ludność nasza tak przy­
wykła do nich, że sążniste plaka­
ty, rozlepiane na ulicach z wypi- 
sanemi na nich nazwiskami przy­
jezdnych mówców przestały na nią 
robić wrażenie. To też na wszyst 
kich wiecach widzi się tę samą 
niemal publiczność. Dzieli się ona 
właściwie na dwa obozy, które na 
każdym z tych wieców staczają ze 
sobą hałaśliwą walkę. Są to zde 
cydowani zwolennicy wszechende- 
cjł z jednej strony, i specyficznie 
wileńska organizacja, nosząca mia­
no .Związku Obrony Woli Lud­
ności Należenia do Polski**—z d ru ­
giej strony.

Politycznie oba te wiecujące 
obozy niewiele co różni: dążą one 
do natychmiastowego wcielenia 
bez zastrzeżeń ziemi Wileńskiej 
do Polski i do zrezygnowania z 
jakichkolwiek dalszych możliwości 
w stosunku do Litwy Kowieńskiej. 
Charakterystyczną także cechą i 
tych i tamtych jest zupełne nie 
liczenie się z sytuacją międzyna­
rodową Polski i z tendencjami 
wpływowych czynników zewnę 
trznych w stosunku do sprawy 
wileńskiej.

Tembardziej dziwnem może 
się wydać każdemu nieobeznane 
mu z miejscowemi stosunkami 
owo coniedzielne wzajemne ro ­
zbijanie wieców, niedopuszczanie 
do głosu, ostre wystąpienia i re- 
kryminacje, których terenem od 
dłuższego już czasu bywa Sala 
miejska. Klub Inwalidów, Liga Ro­
botnicza i inne stałe lokale wie­
cowe. Na czem właściwie polega 
owa kłótnia dwóch ugrupowań, 
mających identyczne programy co 
do rozstrzygnięcia losów tego kra­
ju? Wiemy coprawda, że podczas 
kiedy Blok narodowy zwalcza 
wszelkiemł środkami Naczelnika 
Państwa a toleruje łaskawie m i­
nistra Skirmunta, Związek Obrony 
W. L., a przynajmniej jego wido­
mi przedstawiciele, przeciwnie, 
zwalczają politykę Min. Spraw Za­
grań., stosują się natomiast loja* 
nie, a nawet przyjaźnie do Na­
czelnika Państwa. Nie może to 
wszelako Janowic całego tła roz- 
dźwięku, jaki pomiędzy powyższe- 
ml obozami panuje.

Przy bliźszem zapoznaniu się 
z tą sprawą można dopatrzeć się 
dalej sięgających różnic.

Blok narodowy opiera się tu­
taj jak I wszędzie w Polsce na 
zorganizowanem kołtuństwie i o- 
perując prymltywnemi hasłami, u- 
slłuje swą wąsko-nacjonaiistyczną 
i społecznie reakcyjną ideologję 
narzucić szerszym masom, obcym 
jeszcze codziennej treści polityki 
endeckiej. Pomaga mu w tej ro­
bocie jego klerykalizm i antyse­
mityzm oraz dogmatyczność hasła: 
do Polski bez wszelkich zastrze­
żeń—psuje natomiast pro-rosyjska 
przeszłość z czasu wojny, szkalo­
wanie i namiętne zwalczanie Na­
czelnika Państwa oraz stanowisko 
w sprawach reform społecznych.

Przywódców Związku O. W. L. 
odpycha od Bloku przedewszyst- 
kiem przeszłość polityczna. Dawni 
niepodległościowcy o wybitnie an­
tyrosyjskich tendencjach nie mogą 
się zmieścić w jednym szeregu 
ze zwolennikami autonomji pol­
skiej pod berłem carsklem, nie 
mogą wspólnie zwalczać osobę i 
ideologję polityczną sztandarowe­

R ó ż n ic e .
go niepodległościowca — Józefa 
Piłsudskiego.

Dodać trzeba, że stosunek par 
t ji lub grupy do tego ostatniego 
posiada na gruncie wileńskim spe­
cjalne znaczenie.

Każdy wilnianin zdaje sobie 
sprawę, komu zawdzięcza to, że 
ma możność teraz być wolnym 
gospodarzem swojej ziemi i pro­
wadzić jawnie walkę o przynależ­
ność Jej do Polski. Pamięta on i 
rozumie, że gdyby pierwszym Na 
czelnikiem Polski nie był wierny 
Syn tej ziemi — Józef Piłsudski, 
gdyby nie krwawy i brawurowy 
wysiłek stworzonych przezeń wbrew 
opinjl endeckiej wojsk polskich, z 
z bezczelną śmiałością i rozma 
chem pchniętych ręką Wodza na 
wiosnę r. 1919, to żadne wykre­
ślania granic polskich na mapie 
w Paryżu i Londynie przez Dmow­
skich i Paderewskich, żadne ich 
deklarowanie się, jako najwierniej­
szych i najbardziej oddanych so­
juszników państw zwycięskich, nie 
uratowałyby Wilna od obcego — 
panowania.

To też uznania wdzięczności 
i przywiązania naszej ludności do 
Naczelnika Państwa są temi ser- 
decznemi nićmi, które mocniej 
niż gdziekolwiekbądź w Polsce łą­
czą oswobodziciela z oswobodzo­
nymi i których potargać nie odwa 
źają się na naszym gruncie na­
wet ci, którzy ne terenie Warsza­
wy czynią to systematycznie i 
wszelkiemi środkami. W Wilnie 
nawet najfanatyczniejszy wróg 
Piłsudskiego, jak naprzykład 
ksiądz Lutosławski, nie pozwoli 
sobie na taką oszczerczą wyciecz­
kę przeciwko jego osobie, jakie 
normalnie praktykuje w Warsza­
wie, obawiając się, aby nie spot 
kał go los p. Strońskiego lub 
Zamorskiego.

Istnieją pozatem pomiędzy 
Blokiem i Związkiem Obrony 
W. L. i irtne różnice w psychice 
przywódców i ich stosunku do 
przyszłych zagadnień państwowych 
polskich. Tamte są jednak najwy­
datniej dzielące te grupy, posia­
dające w sprawie wileńskiej jed ­
nakowy program polityczny na 
najbliższą przyszłość.

Związek Obrony W. L. jest 
zresztą organizacją luźną, stworzo 
ną jedynie na czas rozstrzygania 
się sprawy wileńskiej. Ci, którzy z 
jego ramienia wejdą do Sejmu, 

l niewątpliwie z biegiem czasu roz- 
I proszą się pomiędzy oparte na 
I trwałych podstawach ugrupowania 
, polityczne.
i Ilość tych posłów może być 
I nieznaczna, lecz właściwy tej gru- 
i pie temperament i obcesowość w 
, taktyce wniesie zapewne w obrady 
■ sejmowe znaczną dozę barwności 
j i ożywienia, nie zawsze, coprawda, 
pożądanego.

Razem ze Zw. Obr. W. L. 
pójdą do wyborów, przynajmniej 
w Wilnie, pewne sfery zbliżone do 
Straży Kresowej. Kandydaci tej 
części bloku nie wiele dadzą z 
siebie. Są to ludzie, wprawdzie 
nieraz ruchliwi i krzykliwi, lecz 
niesamodzielni i bezprogramowi. 
Będą oni stanowili grupę po­
słusznych jagniąt, wydających głos 
na kiwnięcie palcem swojej war­
szawskiej centrali, nie wdając się 
wiele w krytykę tych nakazów. Z 
biegiem wypadków będą oni mu- 
sieli podzielić się pomiędzy grupy 
prawicowe i obóz demokratyczno- 
iudowy.

Ud

H u i t  i H i i  l i o i i i t t - n i i t t i .
RYGA, (Pat.). Według otrzyma-j RYG% (Pat). Na granicy ro- 

nych wiadomości, stosunki między syjsko-finlandzkiej miała miejsce 
Rosją Sowiecką a Finlandją zao- j potyczka oddziałów pogranicznych 
strzyły się. Rosja wystosowała do i sowieckich z finlandzkiemu Sowiety 
Ftnlandji ultimatum, żądające n a -. sprowadziły pułki z Uralu i Za- j 
tychmiastowego zaniechania udzie- ' chodniej Syberji. Nastrój ich wojsk j 
lania pomocy powstańcom Kareljl. I lichy. Drobne oddziały sowieckiej 

— — —  .. ——t — I wszystkie zniesione. 1

Do ludności Wileńszczyzny.
Największym obowiązkiem każdego pracującego 1 miłującego 

swoją Ojczyznę człowieka jest obow iązek pam iętan ia  o  swym  kra ju  
i s łużen ia  mu w  m iarę , s ił i  możności.

Ludu Wileńszczyznyi
Dzisiaj na kraj nasz spadło w ie lk ie  zadanie. Oto musimy, 

zgodnie z w o lą  naszą i p ragn ieniam i, rozstrzygnąć, pow iedz ieć 
do ja k ie g o  państwa chcem y należeć, pod czyim  rządem chce- 
m y żyć.

Od chwili, kiedy przestał nas gnębić moskal, kiedy rozpoczęła 
się wielka wojna światowa o wolność ludów — kraj nasz znalazł się 
bez stałej i prawomocnej władzy, nie było w nim rządu stałego, nie 
było własnego wojska. Bo niewiadomo do kogo należał. Gospodarze 
kraju zmieniali się. Nie był nasz kraj zorganizowanym ostatecznie, nie 
wiedział do kogo będzie należał, w skład jakiego państwa wejdzie.

I oto dzisiaj do długiej krwawej wojnie, świat powiedział, że m y 
sam i, ludność W ileńszczyzny, wszyscy, jak jeden — wieśniak, ro­
botnik, urzędnik, profesor, przemysłowiec i kupiec — kobiety lak 
I mężczyźni — m usim y zebrać swoich p rzeds taw ic ie li, sw o ich  
zaufanych lu dz i i oni w  naszem im ie n iu  pow iedzą ja k i ma być 
los, ja «a  przyszłość k ra ju  naszego.

W tym  ce lu  zw o łu je  s ię  do W ilna w  styczniu  1922 roku  
Zgrom adzenie p rzeds taw ic ie li ludności, ta k  zwany Sejm, k tó ry  
przez usta w ysłanych  przez was lu d z i pow ie  czego chcecle, 
do czego dążycie, ja k i chcecie  m ieć rząd, do ja k ie g o  państwa 
należeć. S łow em  p rzedstaw ic ie le  w asi powiedzą, jaka je s t w o la  
wasza, wo la  lu du  W ileńszczyzny.

Wobec tego  należy na tychm iast, do dn ia  16 g rudn ia  ro ku  
bieżącego, zapisać się w  sw oim  obw odzie  na lis ty  w yborców , 
to jest tych, którzy mają prawo głosu i mogą posłać do Wilna swoich 
przedstawicieli. Po zapisan iu  się, należy sprawdzić w  tym że  ob ­
wodzie do  dnia  22 g rudn ia  n a jpóźn ie j, czy każdy zos ta ł w p i­
sany. Gdyby okazało się, że z jakichś względów, przez nieuwagę, po­
śpiech, złą wolę i t. d. ktoś nie został wpisany na listę wyborców, 
pow in ien  na tychm ias t, n a jpóźn ie j do dn ia  22 g rudn ia  s taw ić  
się w  sw o im  obw odzie  z le g itym ac ją  osobistą i zażądać w p i­
sania. A później, dnia 8 stycznia 1922 roku, po Trzech Królach, zło­
żyć swój głos w swoim obwodzie, w Komisji Obwodowej.

Ludu Wileńszczyzny!
Korzystając z prawa wyborczego, z prawa wysłania swoich ludzi 

na Sejm do Wilna, należy się zastanowić nad tern, kogo wysłać, ażeby 
ten  p rzedstaw ic ie l wasz m ó w ił to, co w y  m yśllc ie .

Należy koniecznie głosować, bo kraj nasz wymaga, aby nareszcie 
sama ludność zadecydowała o jego losach, o przyszłości jego — aby 
ustal nareszcie czas niepewności i wyczekiwania, a nastąpiło życie 
spokojne, pracowite. Kraj nasz sam musi, określić do kogo chce na­
leżeć i pod jakim rządem żyć.

A  kiedy ju ż  rozstrzygn iem y losy k ra ju  naszego, będzie 
można z powodzeniem i prędko, bez obawy o najście wrogów, bez 
obawy o przyszłość, odbudow yw ać z ru jnow ane gospodarstwa, 
upraw iać z iem ię, m yśleć o  polepszeniu  swego bytu , p row adzić 
życie spoko jne  i  p racow ite .

Cały kraj, wszyscy jego synowie i córy, mężczyźni i kobiety po­
winni stanąć do urn wyborczych, oddać swój glos za szczęście kraje, 
wysłać swego przedstawiciela do Wilna.

K to  z was k ra j m iłu je  i  m yś li o je go  ja sne j i szczęśliwe j 
przyszłości, będzie g łosow a ł do Sejm u i będzie troszczy ł s ię  
o  to , by g łos je g o  b y ł wys łuchany.

Tylko wróg, tylko wyrodny syn będzie siedział na piecu w cha­
cie i nie pomyśli o głosowaniu i wyborach.

Kto więc dobrym jest gospodarzem kraiu i mądrym mieszkań­
cem Ziemi Wileńskiej, ten  odda g łos sw ó j na swego zaufanego 
p rzedstaw ic ie la  do zgrom adzenia  w  W iln ie l

Wszyscy do głosowanial
Niech każdy spe łn i swój obow iązekll

Biuro Propagandy Wyborczej.

MIGAWKI.
Z n ó w  u...

Ostatnie wystąpienie Adolfa ! 
Nowaczyńsklego charakteryzuje tak . 
wyraziście nie tylko tego pływaka j 
przeciw prądowi rozsądku, ale wo- • 
góle endeckie metody politykar- 
stwa, że należy je — wyrażając 
się Jego stylem — bezwarunkowo 
przygwoździć, pokazać tym wszyst-' 
kim, którzy co do środków w a lk i. 
ludzi tego rodzaju mają jeszcze' 
jakieś złudzenia.

Chodzi o aferę posła Zamor- 1 
skiego. Argumentując w jego o- 
bronle, ten pogromca Irzykowskie­
go nie zawahał się wystąpić z 
oświadczeniem publlcznem, popie­
rając twierdzenia posła Z. i powo­
łując się na świadectwo znanego 
literata W. Berenta. Kiedy p. Be­
rent przeciw jego oświadczeniu 
najgoręcej zaprotestował na drugi 
dzień, Nowaczyński w wykrętnem 
oświadczeniu przyznał, że: 1) z p. 
Berentem o rozmowie Naczelnika 
Państwa z Marchlewskim wogóie 
nie mówił: 2) że rzekoma rozmo-j 
wa Naczelnika Państwa z Mar-1 
chlewskim odbyła się w roku 1919, 
a nie 1920. Tłomaczy się omyłką j 
w swojem oświadczeniu.

Ta .pomyłka" w kalumnji rzu- :

conej na Naczelnego Wodza A r­
mii polskiej jest nader znamienną, 
gdyż dotyczy rzeczy, które działy 
się ledwie dwa lata temu. Zna­
mienną jest zwłaszcza u Nowa- 
czyńsklego, który odznacza się 
świetną pamięcią, gdy chodzi o 
burdy kawiarniane jego politycz­
nych wrogów dziennikarskich z 
przed lat kilkunastu, a fatalnie 
traci pamięć, gdy mowa o faktach, 
które się działy zeszłego roku i 
dotyczyły najważniejszych spraw 
państwowych.

Cała bowiem tajemnica tej ło ­
trzykowej roboty polega na tera, 
że ów Marchlewski był w roku 
1919 zwyczajnym, wracającym z 
Paryża emigrantem, a w roku 1920 
już niebezpiecznym i wrogim nera 
przedstawicielem władzy w Boi- 
szewji. W roku 1919 mógł być 
jak każdy przyjęty przez Naczel­
nika Państwa. Tej różnicy jednak 
zdaje się nie spostrzegać Nowa­
czyński. W swem tłomaczeniu 
bowiem pisze w roku 1919, a n i­
by przypadkiem w nawiasie do- 
daje .(n ie 1920)” .

Zaiste ten przewyższył najzdol­
niejszych przedstawicieli .Anoni­
mowego mocarstwa”.

Narodowy publicystal
Wal.
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Z prasy polskiej.
W ostatnim numerze tygodnika 

.Trybuna” znajduje się zakończe­
nie drukowanej w kilku poprzed­
nich numerach rozprawy p.T. Ho­
łówki p. t. .Mniejszości narodowe".

W zakończeniu tern autor rea­
sumuje poglądy swoje na sprawę 
rozwiązania zagadnienia mniejszo­
ści narodowych w Polsce, wypo­
wiada przytem szereg b. cieka­
wych i przeważnie trafnych uwag 
na temat przyszłego kierunku roz­
woju państwowości polskiej.

Na tern a nie innem tle roz­
wija się w Polsce walka dwóch 
obozów, dwóch ideologij politycz­
no-społecznych: endeckiej z przy- 
ległościami i demokratycznej, czer­
piącej swe źródło z najpiękniej­
szych tradycyj Polski przedrozbio­
rowej, z najszerszych myśli poli­
tycznych, reprezentowanych przez 
nielicznych światłych mężów sta­
nu, których wszystkie wysiłki roz­
bijały się o kołtuństwo i warchol- 
stwo mas, powołanych wówczas 
do udziału w sterowaniu nawą 
państwową.

Jakkolwiek w zmienionych wa­
runkach i w innej formie, lecz 
walka ta trwa i dotychczas. Nie 
chodzi w niej o te lub inne po­
szczególne zagadnienia chwili, lecz 
o zasadę, którą Jest wytknięcie 
dalszej lin ji rozwoju i ukształtowa­
nia się państwowości polskiej.

Poglądy p. Hołówki są może 
w pewnych ustępach zbyt katego­
rycznie ujęte, naogół jednak od 
zwierciadlają ze swadą stanowisko 
demokracji polskiej w sprawie we­
wnętrznego ustroju Rzeczypospo­
litej.

Przytaczamy więc poniżej naj­
ważniejsze ustępy tego artykułu:

Mogą istnieć dwa typy państw: 
jedne, które składają się albo wy­
łącznie z jednej narodowości, albo 
z tak nieznacznym odsetkiem in ­
nych narodowości, że ich nie moż­
na przyjmować pod uwagę; tak 
jest obecnie we Francji, Włoszech, 
Hiszpanji, Niemczech, Węgrach, 
gdzie pojęcia państwo i naród 
identyfikują się.

Inne znowu państwa są tego 
rodzaju, że pewna narodowość 
stanowi absolutną większość, po­
mimo to istnieją znaczne mniej­
szości narodowe, które swój wpływ 
na życie państwa wywierają i zig­
norować siebie nie pozwalają. Do 
tego typu państw należą Polska, 
■Czechosłowacja. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, źe najlepiej 
byłoby, aby Polska była państwem 
pierwszego typu, gdyż dałoby to 
możność wytworzenia . mocnego 
jednolitego napięcia patriotyczne­
go, które jest źródłem potęgi i 
znaczenia Francji.

Ale Polska wyraźnie dziś wkro­
czyła na inne tory. Nie chcieliśmy 
i nie mogliśmy zamknąć się w 
granicach etnograficznych.

Pod tym względem byliśmy 
wszyscy zgodni.

Wpływy kulturalne I państwo­
we Polski sięgają znacznie dalej, 
aniżeli granice etnograficzne. Za­
mykać się więc w granicach etno­
graficznych byłoby szaleństwem, 
gdyż w ten sposób dobrowolnie 
wyrzeklibyśmy się posiadanych 
wpływów kulturalnych na Litwie, 
Białej Rusi i Ukrainie.

Chodzi oto, aby zetknięcie się 
Polski z Rosją jaknajdalej odsunąć 
od granic etnograficznych.

Pod tym względem jesteśmy 
wszyscy zgodni, Ale różnimy się 
w decyzji jaką drogą iść należy. 
Według nas, — społecznej demo­
kracji w Polsce, należało iść drogą 
wytwarzania na wschodzie Europy 
samodzielnych państw narodowo­
ściowych, które siłą rzeczy i pod 
wpływem miejscowego polskiego 
elementu, kulturalnie przodującej 
tam warstwy, ciążyłyby na Polsce.

Reakcja społeczna, chciwa te­
renów eksploatacji, uważała, źe

należy granice Polski na Wscho­
dzie jaknajdalej wysunąć, aż po 
granice wpływów kulturalnych Pol­
ski, aby te wpływy zużyć na po- 
lonizację przyłączonych ziem—In­
nem! słowy reakcja społeczna w 
Polsce dąży ku temu, aby z Pol­
ski stworzyć państwo jednolite 
pod względem narodowościowym. 
Dlatego uważa, że żadnych mniej­
szości narodowych w Polsce nie­
ma, a jeśli nawet i są, to są ska­
zane na wynarodowienie i zagła­
dę. Jak wiadomo tą drogą szły 
Rosja i Niemcy — rezultaty są 
znane.

Polska dziś nie jest państwem 
jednolitem pod względem narodo­
wościowym—1/s obywateli stano­
wią nie Polacy, których wynaro­
dowić nie możemy.

Wysiłki w kierunkach wynaro­
dowienia i spolonizowania mniej­
szości narodowych muszą skoń­
czyć się fiaskiem, nie mówiąc o 
tern, że pobudzą te mniejszości 
do odporu i walki w mniejszym 
lub większym stopniu ostrej, co 
wszystko w rezultacie wysoce 
przyczyni się do rozluźnienia i 
osłabienia spoideł państwowości 
polskiej.

Względy celowości więc prze­
mawiają przeciwko polityce wyna­
rodowienia.

Ale są i inne bardziej ważkie 
argumenta, przemawiające przeciw­
ko te] polityce—argumenta natury 
etycznej.

Państwo ma prawo wymagać 
od swych obywateli ofiar z życia 
i mienia, twórczej i radosnej pra­
cy na rzecz ogółu.

flle  jeśli tak, to przy polityce 
ignorowania potrzeb i praw m nie j­
szości narodowych, jakim prawem 
możemy wymagać od nich, aby 
chętnie dawali swe dzieci do woj 
ska polskiego, aby umierali w o- 
bronie Polski, jak możemy żądać, 
aby chętnie płacili podatki, nie 
skąpili ofiar na potrzeby skarbu 
państwowego?

Musimy dążyć ku temu, prag­
nąc całą duszą tego, aby nastały 
w Polsce takie czasy, gdy w razie 
nowego niebezpieczeństwa z wła­
snej nieprzymuszonej woli, w ra­
dosnym porywie entuzjazmu 
staną w obronie Rzeczypo­
spolitej polskiej wszyscy nie tylko 
Polacy, lecz Ukraińcy, Niemcy, 
Żydzi, Białorusini. A to stanie się 
wówczas, gdy wszyscy w Polsce 
będą mieli równe prawa, gdy 
wszyscy będą mogli żyć tek jak 
chcą, gdy każdy będzie mógł pie­
lęgnować swoją narodowość.

1 nigdy Polska nie stanie się 
silną, jak 2/« obywateli Polski, to 
znaczy narodowości polskiej, będą 
mieli wszystkie prawa, a 1/a będzie 
spełniała rolę niewolników, mają­
cych ginąć nie w obronie własne­
go pięknego życia, lecz po to 
tylko, aby naród polski łatwiej 
mógł prowadzić wobec nich poli­
tykę wynarodawiania.

Należy w Polsce tak życie uło­
żyć, aby wszystkim dobrze się 
działo. Winna dyktaturę nieogra­
niczoną sprawować piękna i ro­
zumna Tolerancja.

Państwo polskie w ten sposób 
stanie się rzeczą drogą i cenną 
dla wszystkich swych obywateli, 
bez różnicy narodowości wszyscy 
będą zainteresowani, aby było ono 
potężne i trwałe.

Innemi słowy cały wysiłek nasz 
w kwestji mniejszości narodowych 
winien iść w kierunku nie asymi­
lacji narodowej, lecz asymilacji 
państwowej.

Nie utrudniajmy i tak trudnej 
sytuacji Polski. Nie bierzmy na 
swe barki jeszcze jednego cięża­
ru —ciągłej, nieustannej podjazdo­
wej walki z mniejszościami naro 
dowemi—lecz przeciwnie uczyńmy 
z nich wiernych a gorliwych na 
szych sprzymierzeńców w wielkim 
dziale utrwalania potęgi i sławy 
Rzeczypospolitej Polskiej.

List z flustrji.
(Korespondencja własna „S ł. W "). 

Wiedeń, 5 grudnia 192J r.
Grozą przejmują wspomnienia 

pierwszych dni bm. Stało się to, 
czegobym się nigdy nie spodzie­
wał, że jest moźliwem w Wiedniu, 
w mieście o tak wysokiej kulturze 
i cywilizacji zachodniej, f l  jednak 
stało się. Jednostki—które jak wia­
domo wykorzystują każdą konjun- 
kturę polityczną, by puścić wodze 
niepohamowanym żądzom i tym 
razem podburzone ponadto przez 
licznie w Wiedniu przebywających 
przewódców komunistycznych rzu­
ciły się jak dzikie na miasto.

Inspiracja moskiewska była aż 
nadto widoczna, a trafiło to ziar­
no djabelskie tym razem na dość 
podatny grunt, gdyż ludziom głod­
nym i rozgoryczonym wystarczyła 
obietnica lepszego jutra.

Rozpoczęło się, jak zwykle, od 
demonstracji przed parlamentem. 
Chwilę, kiedy wzburzone tłumy 
żądały chleba, wykorzystali komu­
niści i po kilku przemowach" po­
prowadzili tłum cały na miasto.

Rabowano, grabiono, niszczono 
co pod rękę wpadło.

Co chwila rozlegał się brzęk roz­
bijanych szyb w kawiarniach i więk­
szych sklepach.

Tłum wpadał do pierwszorzęd­
nych hoteli, wyrzucano przez ok­
na meble, podróżnym zabierano 
co cenniejsze rzeczy.

Na ulicach wstrzymywano au­
ta prywatne, wyciągano i obijano 
jadących, lepiej ubranych przechod­
niów atakowano i ściągano z nich 
futra i płaszcze.

Garstki wyrostków wpadały do 
kawiarń i restauracyj, rozbijały ! 
demolowały wnętrza.

Szkoda wyrządzona wynosi ogó­
łem kilkanaście miljardów.

Tylko dzięki doskonale zorga­
nizowanej policji udało się zabu­
rzenia w ciągu jednego dnia stłu ­
mić.

Policja aresztowała już głów­
nych podżegaczy i znalazła u nich 
kompromitujące papiery, wskazują­
ce na ścisły kontakt z Moskwą.

Zwyciężył jednak rozsądek i 
przysłowiowa dobrotliwość wie­
deńska.

Ludność uspokoiła się prędko 
i dziś już, zamknięte dotąd skle­
py, otwierają podwoje i przystę­
pują do naprawy wyrządzonych im 
szkód.

Rząd wystąpił z akcją pomoc­
niczą i udziela subwencji najbar­
dziej poszkodowanym.

Min. spraw zagranicznych wy­
raziło przedstawicielom obcych mo­
carstw ubolewanie z powodu po­
żałowania godnych wypadków.

Znając Jednak Wiedeń i wie­
deńczyków, jestem przekonany, źe 
do tego rodzaju wykroczeń na 
przyszłość już nie dojdzie, zoba­
czyli wiedeńczycy wreszcie, źe chcia­
no ich podejść i kosztem ich 
przyjść z pomocą walącej się po­
tędze katów moskiewskich.

L-o Sg.

1HBMBMI i mu
Stare-święciany.

G nas w powiecie teraz ruch 
duży. Nazjeźdżało się moc róż­
nych posłów endeckich, którzy 
robią wiece, prawią dużo i tak 
mądrze o Polsce, że mało kto zro­
zumieć ich może i starają się o 
tumanić nas pięknemi słówkami.

Ostatnio kiedy się dowiedzieli 
że w Staro-Swięcianach ma być 
we czwartek wiec P. S. L., na 
którym będzie przemawiać poseł 
do Sejmu Warszawskiego—Szml- 
giel, w te pędy zrobili swój wiec 
o pół godziny wcześniej, w świet­
licy wojskowej, na którym mieli 
przemawiać posłowie endeccy: 
Bielicki i Szymborski oraz instruk­
tor Zw. Lud. Nar. p. Piasecki. W 
dużej sali Świetlicy zebrało sie z 
50 osób z miejscowych obywatel-

czuków, urzędników i różnych ku­
charek i zaczęli wiec.

Pierwszy przemawiał poseł 
Szymborski o Polsce i zasługach 
dla ludu Związku Ludowo • Naro­
dowego. Mówił długo i patrjotycz- 
nie, źe o mało sam się nie roz­
płakał. Potem przemawiał poseł 
Bielicki, którego jednak nijak nie 
mogliśmy zrozumieć, o co mu 
szło, gdyż powiedział bardzo dużo 
słów, ale tak jakoś, źe się nie 
bardzo trzymały kupy.

Pan przewodniczący zapowie­
dział, że po przemówieniach pp. 
posłów otworzy dyskusję, to  też 
nie małe zdziwienie i oburzenie 
powstało, kiedy po przemówieniu 
instruktora Piaseckiego chciano 
zaraz głosować rezolucję, gdy zaś 
jeden z obecnych poprosił o głos, 
to mu odpowiedziano, źe wogóie 
dyskusja niepotrzebna, gdyż trzeba 
wpierw uchwalić rezolucję, a po­
tem dopiero zrobić dyskusję. Tak 
to u endeków wygląda wolność 
słowa. Chciano następnie zawiązać 
komitet endecki lecz burmistrze 
Gąsiewski i Poniatowski odmówili 
się od udziału w komitecie endec­
kim. Równocześnie w szczelnie 
nabitej sali kina odbywał się wiec 
zwołany przez Polskie Stronnictwo 
Ludowe Ziemi Wileńskiej, na któ- 
rem było z góry 1000 osób.

Posiedzenie otworzył prezes 
sejmiku p. Pietkiewicz, który tło- 
maczył zebranym, co to jest P. S. 
L. i jakie ma zadania. Następnie 
przemawiali pp. Mission i Antoni 
Mickiewicz. Po ich przemówie­
niach delegat z Wilna miał dłuższe 
przemówię o wyborach, Sejmie 
Wileńskim, i o „zasługach" Zw. 
Ludowo-Narodowego. Potem za­
bierali jeszcze głos pp. Pietkiewicz, 
Mickiewicz Antoni, Mission, An­
drzejewski i delegat z Wilna oraz 
kilku osób z publiczności.

Po przemówieniach i dyskusji 
uchwalono rezolucję, żeby popierać 
przy wyborach Poi. Str. Ludowe, 
iść czynnie do wyborów, zawiązać 
Komitet i uchwalono wysłać de­
peszę do Naczelnika Państwa z 
wyrazami czci i hołdu.

Na tern się wiec zakończył.
Peeselowiec.

Życie akadem ickie.
12-go grudnia r. b. o godz. 8-ej 

w sali Śniadeckich odbył się wiec 
Ogólno-flkademicki. W czasie ob­
rad został zgłoszony wniosek nag­
ły Związku Młodzieży Postępowej 
treści następującej:

„Wiec Akademickiej Młodzieży 
Wileńskiej jaknajostrzej piętnuje 
oszczerczą kampanję, prowadzoną 
systematycznie przez pewien od­
łam prasy przeciwko osobie Na­
czelnika Państwa — W s k r z e s i ­
c ie la  n a s z e j W s z e c h n i ­
c y  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
Wiec Akademickiej Młodzieży Wi­
leńskiej pragnie tą uchwałą jesz 
cze raz wyrazić swoją głęboką 
wdzięczność i cześć dla Naczel­
nego Wodza, którą zachwiać nie 
zdoła nikt i nic".

Przewodniczący wiecu p. Kler- 
snowskl odmówił poddania wnioske 
pod głosowanie wbrew opinji ca­
łego prezydjum, grożąc swoim 
ustąpieniem. Różnica zdań 
spowodowała ustąpienie prezy­
djum, p. Kiersnowski oddał 
przewodnictwo p. Kodziowi. P. 
Kodź przed kompletowaniem ca­
łego prezydjum i przed przegłoso­
waniem swojej kandydatury po­
prosił wiec o zaaprobowanie sta­
nowiska p. Kiersnowskiego. Wiec 
większością kilkudziesięciu głosów 
uchwalił swoją aprobatę, wobec 
czego organizacja Młodzieży Na­
rodowej oraz Związek Młodzieży 
Postępowej po złożeniu oświad­
czenia opuścili salę wraz z soli-



4 S Ł O W O  W I L E Ń S K I E Jft 166

daryzującymi się z nimi kolegami, 
wśród których byli i koledzy z 
Polon]!.

Kronika miejska.
— Przenosiny p. prezesa.

(Wap.). Prezes T. K. R. p. Meysz­
towicz przeniósł się do „Pałacu 
Naczelnika Państwa",zamieszkiwa­
nego dotąd przez gen. Żeligow­
skiego.

— Powszechne wykłady Uni­
wersyteckie. W środę dnia 14 b. 
m. o godz. 7-ej wieczorem w. sali 
Śniadeckich X. prof. Ignacy Świr* 
ski wygłosi odczyt n. t. „Tempe- ' 
ramenty a charakter".

Wstęp 20 marek.
— W ystawa. Zapowiedziana 

przez Komisję Międzyzwiązkową 
Kulturalno • Artystyczną wystawa 
obrazów i przemysłu artystycznego 
otwartą będzie koło 20 go grud­
nia r. b. Artyści I właściciele obra­
zów, pragnący wziąć udział w w y­
stawie, proszeni sa o dostarczenie 
dzieł do lokalu Komisji Między­
związkowej (Mickiewicza 33) co­
dziennie prócz niedziel i świąt od 
g. 5 i pół do 7 i pół popołudniu.

— Praca. Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy podaje do 
publiczne] wiadomości: „Potrzebni 
są od zaraz 40 cieśli na wyjazd

do Równego, dla wyrabiania kle­
pek redukcyjnych". Płaca od 1 ko­
py 25.000 mk. Kandydaci winni 
zgłaszać się do Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy (Za- 
walna 2).

— Skarga. Dochodzą nas echa 
z koszar, że „Gwiazdka", która ma 
zaświecić wszystkim pułkom Wi- 
leńszczyzny, nie zapowiada się w 
85-m pułku piechoty. Pokrzywdzo­
ne sieroty—żołnierzyki, przypomi­
nają się tkliwym sercom opieku­
nek i Komitetul

— „Esperanto*. Inicjatywna 
grupa Wileńskich Esperantystów 
uprasza interesujących się języ­
kiem „Esperanto” o podanie swo­
ich adresów w celu legalizacji 
związku do 17 b.m. Adres ul. 2 a 
Portowa Nr. 10 m. 3, codziennie 
od godz. 8 ej do 9 ej wiecz.

— U czeln ia  powszechna im. 
Tomasza Zana P. M. Sz. We 
środę, dnia 14 go o godz. 7 wiecz. 
odczyt p. Al. Dubickiego „Gaz 
świetlny’  (z przeźroczami i do­
świadczeniami).

— Z Kurji b iskupiej. Kur ja Bisku­
pia podaje do wiadomości wszystkich 
księży katechetów szkól średnich, zawo­
dowych I powszechnych w djecezji Wi­
leńskiej, że z polecenia J. E. X. Biskupa, 
ma się odbyć w W iln ie djecezjeiny zjazd 
księży katechetów w dniach 29 i 30-go 
grudnia r. b.

Program zjazdu obejmuje: 1. zorga­
nizowanie się w Kolo Djecezjalne .S to ­
warzyszenia XX. Prefektów* w Warsza­
wie; 2. om ówienie spraw związanych z 
nowym programem nauki re ligjl; 3. refe­
rat o zjeźdzle delegatów djecezjalnych 
w Warszawie dn. 1 I 2-go listopada r. b.: 
a) działalność kół djecezjalnych, b) or­
ganizacje wśród m łodzieży, c) sprawa 
„M iesięcznika Katechetycznego", d) spra­

wa kursów katechetycznych letnich; 4. 
wolne wnioski.

Obrady zjazdu rozpoczynają się dnia 
29 grudnia o godzinie 10 rano w lokalu 
gim nazjum  Im. Lelewela przy u licy  Ad. 
M ickiewicza (dawn, św. Jerska) Na 38

W sprawie zjazdu można Inform o­
wać się u ks. L. Chomsklego — ul. Mo- 
slowa 1 2 -5

— A nachron izm . Komu i na 
co są potrzebne wymagane w te­
legrafie pasporty, bez których nie 
można wysłać depeszy? Zabiera 
to czas, kłopotliwe jest i chyba 
zupełnie bezcelowe.

— W ęgiel dla Wilna. Dowiaduje­
m y się, że bawił w Warszawie i Zagłębiu 
©ąbrowskiem Dyrektor Oddziału W ileń­
skiego Banku Ziem i Polskiej w Lublin ie 
p. W. Łaciński w sprawie poczynienia 
starań o węgiel.

Starania dyr. Łacińskiego zostały 
uwieńczone pomyślnem skutkiem, gdyż 
kopaln ie Saturn 1 Grodziec przyrzekły, 
że będą wysyłać każda po 50 wagonów 
węgla.

Przemysł W ileński zostanie więc za­
spokojony i głód węglowy nie będzie się 
tak do tkliw ie odczuwać.

— W ycofane bankno ty. Ko­
niecznem jest przypominanie szer­
szemu ogółowi na wsi i w mieście 
o wycofaniu t. zw. białych ban­
knotów, urzędy gminne powinne 
się też tern zająć i uświadomić 
włościan, którzy przez nieświado­
mość narażą się na niechybne 
straty.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K S IĘ G A R N IA

„LEKTO R11
Ś-to JE R S K A  4.

Kupuje i przyjmuje w kom is roz­
m aite artystyczne i naukowe wyda­
wnictwa we wszelkich językach.

Z POLSKI.
O pan ow an ie  kslęgosuszu.

WARSZAWA, (Pat.). Minister­
stwo Rolnictwa i dóbr państwo­
wych stwierdza, że ksłęgosusz w 
całej Polsce został należycie opa­
nowany; akcja tępienia zarazy po­
stępuje prawidłowo i szybko.

O n ietyka lno ść poselską.
WARSZAWA, (Pat.). Sejmowa 

komisja konstytucyjno - prawnicza 
na wspólnem zebraniu przyjęły 
wniosek Mieczkowskiego o  niety­
kalności poselskiej, przyjmujący 
do wiadomości powiadomienie sę­
dziego śledczego o aresztowaniu 
posła Dąbala. Na wniosek Luto­
sławskiego powierzono osobnej 

i podkomisji opracowanie projektu 
’ noweli do ustawy o nietykalności 
1 poselskiej w celu pogodzenia tej 
i ustawy z artykułem 24 Konsty- . 
tucji.

--------------------------------------- -

Porady prawne
udzie la ją  członkom  i  sym pa­
tykom  Polsk. S tr. Ludowego  

i Z iem i Wileńskiej, d w a j adw o­
ka c i p rzys ięg li — codziennie 
10— 11, we w to rk i i  p ią tk i 
od  12— 1. ul. Jag ie llońska  

10 m. 3.

P rz y ja c ió ł naszycb 
prosim y o nadsyłan ie  nam  

koresponden cyj 
z życia prow incji.

P R Z E W O D M IK
ADRESOWY
Handlowo - Przemysłowy,

Banki.
ftaak Spółdzielczy—ul. Mlekiewitaa

29, załatwia wszelkie Operacje.

■sak Wacbodnl, Oddział w  Wilnie
W ie lk a  96.

Bank Rolniczo - Przem ysłowy, Za­
rząd —Mickiewicza 17. Oddział miejski— 

W ielka 66 Ae entura w  Swięcianash, 
Oddział w Głębokiem.

Bank Ziem i Polsklel w  Lublinie,
w idział w  Wilnie, W ie l k a  54. Załatwia 
wszelkie operacje w zakres bankowości 

wchodzące.

Polski Bank Parcelacyjay, Mickie­
wicza 8. Załatwia wszelkie operacje w  za­

kres parcelacji wchodzące.

W ileński Prywatny Bank Handlowy, 
Mickiewicza 8. Załatwia wszelkie czynno­

ści w  zakres bankowości wchodzące.

Biura techniczne.
Biuro elektrotechniczne Ł . W a jm a n a ,
W ilno, Wileńska 21. A rtyku ły  elektryczne.

Cukiernie.
■■ ■ndalcklego—Wileńska róg Trockie) 

poleca wyroby własnego wypieku.

Cukiernia B o l e s ł a w a  S z t r a l a  
Mickiewicza, róg Tatarskiej. Codziennie od 
godz. 6-ej w . koncerty kwartetu pod dyr.

M. K o r d e c k ie g o .

Domy Handlowo-przwmysł.
B -d a  S u łk o w s c y -Jagiellońska 8. 
Hurtowa sprzedaż towarów kolonjaleo- 

spożywczych, w in i wódek.

Dom Techniczno-Handlowy TFHQ" 
Wilno, W ielka 86, teł. 454 "  1 
Sprzedaż hurtowa wyrobów bawełnia­

nych. Tow. Akc.
.Krusche i Ender’  i  „Ludw ik  Geyer".

Drukarnie.
Polska drukarnia nakładowa „  L U X  ” , 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty 
w zakresie drukarskim i introligatorskim.

Foto grafje .
Fotografie o 100% tańsze w  flr. „Rekord” 
Szopena 6. Przedmioty galanter. i piśmienne 
tańsze niż wszędzie, hurtowo i detalicznie 

w firm ie „Herm es” , Szopena 5.
Księgarnie.

Stów. Nauczycielstwa Polskiego—
Kró lew lka  1. Filja—Wileńska 36. 

Księgarnia i zkłąd nut J. Zaw adzkiego  
Wielka 27. Poleca książki z zakresu w o j­
skowości, podręczniki szkolne oraz nowo­

ści w wielkim  wyborze.

Lecznica chorób zębów. 
Lek. Dent. Goldbarga i W olf sona,— 
Bia łka  56. Leczenie zębów. Sztuczne zęby.

Pracownia haftów do sukien damskich
J. K a g a n, Niemiecka 27—10. 

Przyjmuje do roboty wszelkie hafty 
maszynowe nr wszystkich materjałach

Wykonanie szybkie i staranne.

Restauracje.
„W arszaw ianka” — Wileńska 88.

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty.

______ Spółki Akcyjne. _

„PROMOTOR" I
Tow. Akcyjn. W ile ńska  26. Tel. 205.I
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowieckie. 

Telefony. Instalacje elektryczne.
Przenośne piece kaflowe. j.

Składy materjałów plśmlen.
Wł. Borkow ski. Skład papieru, mate­
rja łów  piśmienn., galanterji biur., ram i 

zabawek. M ickiewicza 5, Ś-to-Jańska 19 

S k ła d  m a te rja łó w  p iśm ien nych  przy
Księgarni Stów . Nauczycielstwa 

Polskiego, ul. Królewska 5. 

Towarzystwa asekuracyjne.
„Polonja"—„V lta”—M ickiewicza 29.

Ubezpieczenia od ognia, transportów, azvb. 
aa życie, od wypadków etc

Zakład maszyn do pisania
i  w s tę ie k  J. Kuzalec, Wileńska 25.

Już czas dawać 
og łoszen ia  na św ię ta! H t  Kipu i PiMjilraj riip i Ku ppuiiiiii

O g ło sz e n ia  Przyjinu je codziennie^ A dm inistracja .S łow a W ileńskiego’

K I N O  -  T E A T R

„HELIOS”
róg Wileńskiej 1 Mickiewicza.

M is s  I i i l l i - F i i i f t i

Pierwszorzędny KINO - TBATR

„PICCADILLY”
W ielka N i 72 .

T r i u d j i  d n i  D lm iito w jil i  S ś r S s f s

Sztremer
W I E L K A  74

D y j c  1 Tylko dla osób o g •  F  X dramat wed ług powieści d ra Grifita
L /Ó ld  l  mocnych nerwach! ■  >  . WB w W W w 8 duź. cz. W  ro li główn. M arton.
Ostatnia ameryk. sensacja, prze- I ł  ( 1 1 I  1 BJ 1 £  111 K  B 1 ff ł j  IM/ Wrażen-e obrazu niezwykle silne,
wyzsza „H arry Peel i „Tarcan B B  B  VT Podobnego jeszcze nie było na ekran.

zmiękcza i usuwa 
bez bólu

Choleklnaza
i. niemoiewskiego.

Kupno I sp rzedaż.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
A TAK I W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.

olewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bez­
barwna, jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. Odbijanie gazami Wzdęcia 
t  burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty g łow y. Silne zdenerwowanie. O bjawy (podczas 
a aków). W dołku i wątrobie silny ból, któ ry się rozchodzi ku stronie ty lne j—w  pasie, 
k rzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę 
stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy

w ym ioty żółcią, dręszcze, zimne poty, żółtaczka.
Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. Niemojewski, Warszawa, 
Skład główny I. B. Segal, Wilno. [ Nowy-Świat 16, m. 27.

polska pracownia O JU W l/
otwarta przy ul. Wielkiej 25 (wejście z podwórza). 
Wyrabia specjalnie b u t y  i kam asze  o ficersk ie  
oraz przyjmuje obstalunki na cywilne obuwia 
męskie, damskie i dziecinne, jak również reperacje.

Zaginione dokumenty

Z g u b io n o
zwolnienia na imię Feliksa 
Batorewicza, zam. wieś Siej- 

luk i, unieważn. się.

Różne.

Almszerła I .  Smialowsia
udziela porad. Dla pań

frzyjezdnych ocdzielne poko- 
;. Przyjmuje od 9 r. do 7 w.

Mickiewicza 46—6.

* dobrym staais

S przeda ją  s ię
z powodu likwidacji in­
teresu detalicznie i hur­
tów nie. Królewska 2.

O ka iy jn le  sprzedaje się
pianino.

Zwierzyniec, u l. S tara 8—2.
Okazyjnie sprzedaj* się dłu­

gie karakułowe p a lto .
Ad M lcklewloza 35—39.

Wytfawca P. Narbutt. Drukaraia „Lux", ul. Gen. Żeligowskiego Nb 1. Tel. 203. Redaktor odpowiedzialny Justyn Cywiński.


